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We Lwowie Poniedaałek dnia 18. Marca 1895. Rok XXVIII.
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Biuro Bedakeji „Dziennika Polskiego", Plae Marjaeki 
liezba 6 i 7.

Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 zł. — półrocznie 
) zł. — kwartalnie 4 zł. 50 ct. — miesięczuie 1 ;ł. 
50 et., za przesyłkę do domu dopła się 20 centów 
miesięcznie.

Z przesyłka pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalr ie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
Ś0 marek — kwartalnie 12 marek 40 sr. gr. — do 
Francji, Anglji, Włoch i Szwajoarji rocznie 50 
franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

Telefon Bedakeji 171. wychodzi codziennie niewył&czajoe niedziel i świ$t o godzinie 8 rano.

Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują we Lwowlo 
f i  > I wyłącznie:

Biuro Administracji „Dziennika Polskiego", Plac Marjaeki 
L 8 i 7 w domu pana Kiselki.

We Wiedniu: pp. Haasenstein et Vogler , (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A Oppelik, Budolf Messe 
i J. Denneberg; w Berlinie, Frankfurcie, Kolonji: 
Haasenstein et Vogler i 0 . L. Daube; w Hamburgu, 
Karoly et Liebmann ; w Paryżu: C. Adam [38 rue 
de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłata 1 0  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit.)

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne r rywatne komu­
nikaty po kronice za jeden wiersz 5 0  ct.

Prywatne korespondencje 1 8  i nekrologja 8 0  c t od wiersza.
Drobna ogłoszenia l ‘/» centa od wyrazu. Pomieszkania 

i sklepy po 1  e t  od wyrazu.
Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza
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C ie s z y ń s k i  s u k c e s ,
Lwów 17. m arca.

O tucha przejmuje skołatanego p ielgrzym a, 
gdv wśród burzy zajaśnieje bodaj przelotny pro­
m yk na tle nieba. M yśl m imowoli przypom ina  
sobie w ów czas prom ienne słońce i pokrzepiona  
nadzieją, iż ujrzeć je  musi w końcu, w ydziera  
się ramionom czarnych  duchów zw ątpienia i sza­
rych  n ietoperzy apatji.

P osępne są niezaw odnie dzieje polskiego ż y ­
w iołu w ostatnich latach, ale b łysków  takich, 
podniecających  i ducha dodających, m e bra
i Bi na szczęście.

Oto jeden  znowu m am y do zanotowania:
podaną już w  depeszach  u ch w ałę rady gm in ­
nej C ieszyna, przyznającą znaczne przyw ileje  
językow i polskiem u w  szkoln ictw ie cieszyńsk iem , 
i a ie  do ostatnich czasów  b y ł on za led w ie tole­
rowanym . P ostanow iła  m ianow icie rada gm inna  
zaprow adzić obow iązkow ą naukę język a  p olsk ie­
go, jako drugiego krajow ego w e, w szystk ich  
szkołach  m iejsk ich , rów nocześnie zaś dążyć do 
tego, aby nauka język a polskiego, jako obowiąz- 
kow a, zaprow adzoną została we w szystk ich  cie- 
szyńsk ich  szk o łach  średi ich. ,

U ch w ałę  tę za liczyć można śm iało do tyen  
niew ielk ich , jeślibyśm y je sam e w  izb ie rozstrzą  
sali, sukcesów , które jed n ak  ja k  ziarnko do 
ziarnka sk ładają  się na coraz, w ięk szą  m iarkę  
tryum fów żyw io łu  polskiego.

Z d aw ałoby się naw et w  gruncie, że m am y  
tu z  w ypadkiem  zgoła  zw yczajnym  do czym e- 
nia. W szak  wiadomo, że w ludności cieszyńsk iej 
P olacy w iększość stanow ią, jeśli w ięc  dotąd j ę ­
zyk  polski w szkołach  m iejsk ich  b y ł traktow any  
po m joszem u, w yn ik  to nieporadności P olaków , 
lub niespraw iedliw ości ich  antagonistów . 1 jeśli 
obecnie słuszność przem ogła m ałostkow e w zg lę ­
dy uboczne, m ożnaby ów fakt, jako najprostsze 
zadośćuczyn ien ie przyjąć do wiadom ości.

Jakoż gd yb yśm y ży li w św iecie  ideałów , 
tak i sposób b y łb y  najracjonalniejszy. N iestety  
jednak, n igd y  m oże ludzkość, a przynaj mej 
św iat cyw ilizow an y — nie odbiegł odł ideałów  
tak  daleko, jak  za dni aaszych . To też w edle  
zu p ełn ie  innej skali sądzić należy w ypadki dzi­
siejsze, niż tradycje pięknej przeszłości, k ied y  
rozwój narodów nie polegał w yłączn ie  na g n ę ­
bieniu s ła b szy ch  przez siln iejszych .

D la  należytego ocenienia u ch w ały  rady  
m innej cieszyńsk iej podnieść przedew szystk iem  

n ależy , iż w  radzie tej w ięk szość, zdobyli sobie 
d zięk i znanej tego  plem ienia zapobiegliw ości, 
N iem cy. P rzyw yk liśm y do tego, że gd zie  najdro­
bniejsza n aw et spraw a polska dostanie się pod 
decyzję N iem ców , zaw sze w ypadnie jej rozstrzy­
gn ięcie  na n iek orzyść naszą. N igd y  dotąd me 
unosili się N iem cy w obec nas szczerą życzliw o- 

cii w idyw ano ich  w praw dzie po roku JO np. 
strojących się w  konfederatk i, słyszano śp iew a­
jących  na fa łszyw ą n u tę : „ J e s c h t s c h e P o l  
s k  a n e  s g i n e i a " ,  b y ła  to jednakże platom- 
czna sentym entalność, której realnem i owocam i 
n iezb yt p ożyw iła  się Polska. N atom iast, ileż 
k .j y w d  G n a l iś m y  ze  strony w ilczarm  germ ani- 
zatorskiej, ile doznajem y ich  dotąd — na w szy - 
ki i h tych  m nogich polach, gd zie  nasz .yw ioł 
b l. a ię z kolonistam i krzyżow ego zakonu, k tó­
rzy i >tąd nie m ogą p rzebaczyć G runw aldu am
hołdu pruskiego?

N iem cy austrjaccy są  w praw dzie kuzynam i 
ich tylko; ale krew  gra im zazw yczaj na nutę 
w spóinycn w szystkim  Germ anom  instynktów . 
D zieje  parlam entaryzm u „tej połow y mouarcnji 
rzucają duże św iatła na ow e stosunki i d latego  
w łaśnie spraw a cieszyńsk a urosła do znaczen ia  
faktu poważnego, faktu, który nam na kc syść 
a N iem com  cieszyńskim  na chlubę zapisać
należy. . . .  „n.

N iew ątpliw ie spełnili oni p iękny u czyn ek , 
zapierając się wspólnej w szystk im  N iem com  tak ­
tyk i, nie zam ykając uszu na g łos słuszności, nie 
w ahając się u chw ałą sw ą stw ierdzić, że żyw ioł 
polski, że jęz y k  polski są czynnik iem  cyw iliza- 

yjnym , z którym  liczy ć  się i którem u swobodne 
pole rozwoju pozostawić należy.

B ez  ujm y jednak  d la  p ięknego postępow a­
nia cieszyńsk ich  N iem ców , którzy ostatecznie  
spełnili, iak  wspom niano, ty lko obowiązek, w i­
d zim y w uchw ale rady gm innej cieszyńskiej coś 
w ięcej jeszcze, — w idzim y m ianow icie wzrost 
m oralnej m ocy polskości. Bo tak naiw ni znowu  
ni® jesteśm y, by przypuszczać, iż c ieszyń scy  
N iem cy  są ludźm i sercow ym i i że ich  uchw ała  
w yp łyn ę ła  z serca tylko. Prędzej to może na­
wet, iż n iezawodnie i rozum dorzucił tutaj sw e 
trzy grosz“ N iem cy cieszyń scy  postąpili n ietylko  
uczciw ie, lecz także rozum nie, przyznając dobro 
w d n ie  to, co prędzej czy  później m usieliby nam  
) • yzn ać. D ostrzeg li snać oni, że żyw io ł polski 
nabiera coraz w ięcej żyw otności, coraz w ięcej 
energji, że przeto zdobędzie sobie to, eo mu się 
w edle praw ludzkich  i boskich należy; uchw ałą  

■ sw ą uniknęli niepotrzebnej a bezow ocnej w alk i, 
rów nocześnie zaś zdobyli sobie szczere ze strony 
dotychczasow ych  przeciw ników  uznanie.

Z e  Ż m u d n i
II. K ościoły  nasze, kaplice, cm entarze i m o­

g iły  w bezładzie ch ylą  aię do upadku, lub  
w najlepszym  razie podtrzym yw ane są w  tym  
stanie, w  jakim  b y ły  przed stu la ty , bo księża  
potajem nie ty lk o  zbierają na ce le  odnowienia  
sk ład k i, z k tórych oczyw iście nikom u rachunku  
nie zdają. T ylko  po otrzym aniu pozw olenia rzą­
dowego i przedstaw ieniu zapew nienia księdza, że 
restauracji z funduszów w łasn ych  dokona, do- 
BWolonem je s t  podtrzym yw ać te stare gm achy,

G rom ady podrostków n aszych  w ałęsają  się 
latem  po u licach w:oskow ych, a zim ą w ycierają  
się w  chatach , ho prócz rodziców  n ikt nie ma 
prawa ich u czyć, z w yjątk iem  rządowego „uczi- 
tieia", który w  szkole jednej na k ilk a  w si nie 
w ielu  m a uczniów. W ieśn iacy  niechętnie posy­
łają  do n iego dzieci na naukę, rozpoczynającą  
się od urągowisk z w iary i jęz y k a  ich ojeów, od 
szykau z narodowości. K tokolw iek  pryw atnie i 
potajem nie zajmuje się uczeniem  dziatw y w iej­
sk iej, p łaci karę i sk azyw any jest na areszt. 
N ie wolno nam ośw iecać dzieci, um oralniając je  
zarazem  ; m usimy pędzić je  do szk o ły  po naukę 
dem oralizującą. To też zm uszeni jesteśm y o b y­
w ać się b ez nauki. W ieśn iacy  nasi skw apliw ie  
rozchw ytują przem ycane z Prus gazety , w y d a  
w ane tam  w  ich rodzinnym litew sk im  języku .
Z jakiem że zajęciem  czytają je !  Stąd po ch a­
tach, plebaujach i dw orkach c iąg łe  trzęsien ie, 
tj. szukanie przez w ładze tej srogo zabronionej 
kontrabandy, za której przechow yw anie p łaci 
się  karę i odsiaduje w ięzienie. Z zasady rząd 
uznaje, że lud nasz nie powinien czytać rzeczy  
zrozum iałych  dla niego, tj. po litew sk u  druko­
w anych ; że zaś lud po rosyjsku nie czy ta , bo 
nie rozum ie, w ięc  czytan ie jeBt u nas rzeczą  
karygod ną, choć sąsiedni, a na równym  ze 
Zm udzinam i stopniu ośw iaty stojący Ł otysze, 
mają gazety , w ydaw ane w  kraju w ich  j ę ­
zyku.

Żm udziui odznaczają się ładnem i głosam i i w y ­
so k ą  m uzykalnością, przejaw iającą się w chóral­
n ych  ich  śp iew ach. I  ten dom orosły dar boży  
tłum ić w  sobie muszą. N iechno ich w yrostek  
zdradzi się w szkole z ład nym  głosem , zm uszo­
ny będzie w ejść do sk ładu  „piew czych" i od by­
w ać w cerkw i pańszczyznę, łączącą  przym us 
m oralny z  utrudzeniem  fizycznem . To też każdy  
stara się dobyw ać baraniego lub koźlego głosu  
tam , gd zieb y  m ógł n auczyć się śpiew ać.

Po m iastach uczącą  się m łodzież katolicką  
długiem i kolum nam i pędzą do cerkw i na „słu- 
żienije", nabożeństw o trw ające k ilk a  godzin. 
W  ten sposób przem oc zapełn ia  u nas puste 
cerkw ie, a opróżnia przepełnione kościoły. Jak  
ta m łodzież, znużona i w yczerpana pracą, zło ­
rzeczy  tym  dodatkowym  godzinom  trudu i para­
d y , łatw o odgadnąć. I  n ie dziw  : zam iast religji 
uczą ją o b łu d y ; w  zapow iedziany dzień w ypo­
czynku  zm uszają do odbycia  najcięższej pokuty. 
R eligijną i m oralną być n ie wolno naszej m ło­
dzieży, uczęszczającej do rosyjskich średnich za­
k ładów  naukow ych. K ilkoletn i d zieciak  nasz, 
który tylko po polsku lub po litew sku  m ówił 
w rodzicielskim  domu, przyw dziew ając mundu­
rek szkolny, w raz z nim  bierze na siebie obo­
w iązek  używ ania tylko rosyjsk iego języ k a  w szko­
le, na u licy  i w szędzie w m iejscach publicznych, 
id ą cy  lub stojący obok m atki lub siostry Polki 
m alec w  szkolnym  mundurku m ilczy jak  ściana  
w sk lep ie, w ogrodzie, na przechadzce. N a p y­
tania nie odpowiada. Jeśli m usi jej co pow ie­
d zieć, ciągnie ją  za rękaw  lub spódnicę, ona się 
schyla  do jego  ust, by ty lko  do jej ucha wpa  
d ły  jego  s ło w a ; tak następuje w ym iana m yśli. 
Sam i m alcy w stydzą się tego i stanow czo uni­
kają tow arzyszenia rodzicom  lub rodzeństw u  
z  obaw y nieuniknionego skom prom itowania się 
bądź nieobyczajnością, bądź podsłuchanem  przez  
zwierzchność szkolną polskiem  słów kiem , za uży- 
eie którego trzykrotnie notow any żaczek , jako  
niepopraw ny, w ydalonym  byw a ze  szkoły .

Folicja zabrauia w szelk ich  robót gospodar­
sk ich  w  dni św iąt praw osław nych. W ozy dosta­
w iające zboże, zatrzym yw ane b yw ają w  drodze 
i po zapisaniu w protokole, do kogo należą, 
w łaśc ic ie l podlega karze pieniężnej, jeśli słudzy  
jego  pow iedzieli praw dę, a podają nieraz fa łszy ­
w e nazw y m iejscowości lub w łaśc ic ie li. Ztąd  
w ynika obow iązkow e dla nas próżniactwo i mi­
tręga w  w iele dni, k tórych n ikt z nas nie  
św ięci. D o  w łaśc ic ie la  ziem skiego przyjeżdża  
nieraz policjant lub żandarm  i dowodzi, że przed  
paru tygodniam i lub m iesiącam i w taki to dzień  
rosyjsk iego śn ię ta , robotnicy jego  np. orali lub  
kosili. K toby tam dokładnie pam iętał, co przed  
m iesiącem  lub paru, któregoś dnia robiono w  go 
sp od arstw ie! Oóż robić, żeby  nie dać łapów ki 
przedstaw icielow i rządu, po n ią  ty lk o  p rzy b y łe­
mu, który, gdy raz sztuka mu się uda, zbyt 
częstym  będzie gościem  ? G ospodarz woli Btracić 
ja k  n ajm n iej; c zw artą część  tego, coby m usiał 
dać policjantowi, obiecuje parobkom , objaśniając, 
o co idzie i w zyw a św iad ectw a ich , że  u n iego  
w szystk ie  św ięta  są p rzyk ładnie zachow yw ane  
to zaś, eo zdaleka gdzieś na w zgórzu lub łące, 
policjantowi zdaw ać się m ogło podobnem do orzą­
cych  ludzi, to b y ły  pasące się konie łub coś po­
dobnego. System atycznie zm uszają nas do prze- 
kupowania najbliższego otoczenia lub w ładz  
O przedajności urzędników  w olę zam ilczeć — 
ta  p laga trapi też ca łą  Rosję, nas w w yższym  
jeszcze stopniu.

P rzesy łk a  pocztow a gazet rosyjskich do nas 
kosztuje dwa razy taniej, niż polskich, choć od 
P etersburga lub M oskw y dzieli nas przest ;eń 
dw a razy dłuższej drogi, niż od W arszaw y, la- 
cim y w ięc kontrybucję za straw ę um ysłową, któ­
rej ł aknąć rząd zabrania. TJ nas naturalnie dzien­
ników  i książek  polskich niewolno drukować.

A. kontrybucja, którą z ziem i p ła c im y ! a na­
sze sądy, co się za  pośrednictw em  tłóm aczy rzą 
dow ych  z p ubliką porozum iewają — a skonfi­
skow ane po powstaniu m ajątki ziem skie, których  
odkupić nie m am y prawa zm uszeni patrzeć, jak  
przechodzą z rąk do rąk bpekulantów, z których  
k ażdy coś w y ssie  z nich i rzuci ,ak  w yssan ą ja ­
godę na łup  żarłoczniejszego od s ie b ie !

Pojednanie Francji z Niemcami.
Z Paryża donoszą pod d. 14. hm.:
Juljusz S i m o n ,  który jako delegat kon­

gresu robotniczego w r. 1890 m iał sposobność 
z bliska się zetknąć z cesarzem  W ilhelm em , p i­
sze dziś w Figarze, opierając się na w łasn ych  
wspom nieniach, w sprawie w izyty  flety francu­
skiej w Kilonji, co n a stęp u je: U sunięcie się 
F rancji nie b yłoby protestem  przeciw aneksji, 
jeno b yłoby protestem  przeciw  pokojowi. N aj­
w yższą cesarza pociechą jest w idzieć, iż pokój 
się utwierdza. C esarz bowiem  stanow czym  jest  
m iłośnikiem  pokoju. Sam  pow iedział mi, że każda  
g łow a  państw a, która pragnie w ystaw ić kraj 
swój na hazard wojny, musi ściągnąć na siebie
zarzut szaleństw a, lub zbrodniczości. B ezsprze­
cznie zaś cesarz m yśli i czuje to, co mówi.

R az w yraził się on w obec mnie następu­
jąco :

—  B yłbym  bardzo zadowolony, gd yb y  w e  
F rancji n iezłom nie wierzono, iż w cale nie pragnę 
wojny. P rzyszedłem  do przekonania, że na sta­
nowiska, ja k ie  zajmuję, p iękniejszą jest rzeczą  
dobrze ludziom  czynić, niźli przejm ować ich  
obaw ».

N astępnie przypom ina Jul. Simon pełen  
szczerego uczucia telegram  kondolencyjny cesa­
rza do pani Carnot i na uw olnienie z tej smutnej 
okazji dw óch o szpi gostw o oskarżonych fran­
cuskich  oliccrów , co w każdym  razie św iadczy
0 w ielkiem  u cesarza poczucia delikatności.

P ew n a z w ysok ich  osobistości w B erlin ie
m iała raz zw rócić się do autora z następującą  
u w a g ą :

—  Cesarz nie m arzy o żadnych zaborach i 
w ie on, że Europa n ie pozw oliłaby mu p ow ię­
k sz y ć  sw ych  tery tor jów. Jakoż on sam  n iczego  
w ięcej nie pragnie nad pew ność utrzym ania d zi­
siejszych  posiadłości N iem iec. A lzacji i Lotaryngji 
już nie odbijecie, w iecie o tern sam i, choć boicie 
się tego  pow iedzieć, a n aw et przyznać w obec  
sam ych siebie. VT tern w łaśn ie tkw i źródło n ie­
pokoju, rozniecanego przez was ustaw icznie. 
Z m ieńcie w aszą postaw ę, zrezygnujcie z  tego, 
co przepadło na zaw sze, a znajdziecie w  cesarzu  
najw ierniejszego przyjaciela i groza w ojny nieci 
na zaw sze z oczu.

C harakteryzując cesarza, nadm ienia jeszcze  
Sim on, że  m ówi on po francusku, ja k  rodow ity  
P aryżanin  i że żyw o in te r e s ie  go literatura  
francuska.

Jak o pendant do tych  di* hem pojednania  
tch nących  w yw odów  Sim ona, dodaćby można, iż 
Mercure de France , organ „m łodych" ogłosi 
w zeszycie  kw ietniow ym , który w yjdzie 22. bm  
rezultat p leb iscytu  co do środków, m ogących do­
prow adzić do zb liżen ia francusko-niem ieckiego. 
T ak i sam  p leb iscyt zarządziła  wśród czytającej 
pub liczn ości n iem ieck iej Freie Buhne.

Mercure de France poda odpow iedzi na  
w ym ienioną k w estję , dane przez w iele pow ag.

W szyscy  niem al oni godzą się na polep sze­
nie francusko-niem ieckich stosunków duchow ych
1 socjalnych, jako na rzecz bardzo pożądaną. 
N ow elistka A d a m  p isze : „N iem cy są u sch y łk u
państwem , skąd najw ięcej im portujem y towarów  
dla naszego handlu. Przytem  w ieśniak  nienaw i­
dzi wojny; zn iesienie ciężarów  na w ydatk i woj­
skow e, w praw iłoby go w  zachw yt. M iejm yż na­
dzieję, że w krótce elita  narodu i n ieośw ieceni 
zjednoczą się w kam panji przeciw  patrjoiardom .'  
Adam  pragnie franko germ ańskiego sojuszu dla 
kolonij.

f  rzew ódca socjaiistó w A 11 e m a n e przy kia  
Bkuje bez żadnych  zastrzeżeń  id ei pojednania.

B a r r ć s  stw ierdza wspólność pracy m yśli­
cieli obu narodów i pochwala, że b. minister 
B erthćlot przyznaw ał się do sprzyjania ja k  n aj­
ściślejszym  zw iązkom  pom iędzy narodami c y ­
w ilizow anym i, a zw łaszcza  m iędzy N iem cam i 
i Francją.

Prof. G i d e  proponuje w ym ianę dzieci po 
m iędzy rodzinam i n iem ieckiem i i franeuskiem i na 
pew ien szereg  lat d la w yuczenia  dzieci jęz y k a  
nieprzyjacielsk iego dziś narodu

R em y de G o u r m o n t  p is z e : „N ie znam
ras, jeno ludzi"; Jean G r a v e :  „D la m nie są 
narody pojęciam i geograficznem i tylko"; roman- 
sopisarz P aw eł H  e r v  i e u : „N ienaw iść narodu
do narodu w ydaje mi się gruntow nie bezpożj 
teczną"

A  oto jeszcze  k ilk a  innych  g łosów : L e r o y  
B e a u l i e u :  „N ie m a może dwóch innych  naro­
dów, które m ia łyb y  ty le  przyczyn  do zgodnegu  
w spółdziałania, co Francja  i N iem cy". —  Mi r -  
b e a u : „B yłoby rzeczą pożądaną, by F rancja  
i N iem cy poznawały się z sobą nietylko za p o­
m ocą w zajem nych szpiegów . N a to jed nak  potrze­
ba, by F rancuzi mniej trochę byli głupim i".
S a r - P e l a d a n :  „Moim ideałem  je st  u człow ie­
czen ie obu państw  przez wynarodow ienie". Anar- 
ohistyczny poeta T a i  h a d e ,  znana ofiara bom ­
b y  rzuconej w kawiarni F oyana, przem awia na­
m iętnie przeciw ko pojęciu ojczyzny, jako idea  
łow i pożerającem u ludzi. A kadem ik  Y o g u ć  sądzi, 
że id<.ą in telektualnego i socjalnego zb liżenia wi­
nien się przejąć przedew szystk iem  korpus oficer 
ski zarówno w  N iem czech, ja k  w e Francji. Pa- 
trjoci w  pantoflach jed n ak  krzyczeć będą w nie- 
bogłosy, He p leb iscyt rozpisany przez Mercure de 
France, jest antipatrjotycznym  skandalem , mimo, 
że pismo to w yraźnie się za strzegło, iź kw estję  
tę staw ia z zupełnem  w yłączen iem  polityki.

Jakoż —  gd y b y  d la  potwierdzenia tego re­
zerwatu —  z polityków  zaproszonych dla w y d a ­
nia swej opinji, ani jeden nie n adesła ł odpowie 
dzi. Chociaż jed nak  pozostają nadal tajem nicą  
zapatryw ania na w ym ienioną sprawę —  tyeh, 
którzy obecnie Francją rządzą, zaprzeczyć się 
jednakowoż nie da, że w yn ik  j .jb iscy tu  rozpisa­

nego przez Mercure de France św iadczy o zan i­
kania  żądzy rewanżu w  szerokich kołach  publi­
czności, której sądów odbiciem  są w łaśnie zacy­
towane g ło sy  pisarzy.

Z p ro w in cji.
Stryj 14. marca. (Koncert „Echau lwowskiego.

„S u r  jer S tryjski“). Staraniem Towarz. „Szkoły 
ludowej", a szczególnie dzięki staraniom konsyljarzo- 
wej Serkowskiej, odbył się dnia 10. bm. koncert na 
dochód tegoż Towarzystwa. Obfity program wypełniły 
szczególnie produkcje sympatycznego „Echa- lwo­
wskiego ; że więc wobec tego koncert świetnie wy­
padł, to rozumie się samo przez się. Sala była 
pełna.

Dnia 10. marca pojawił się tu numer okazowy 
K urjera Stryjskiego. Już co do gazet, to my tu w 
Stryju absolutnie szczęścia nie mamy Jest te już 
trzecia gazeta, która w Stryju zaczyna wychodzić. 
Pierwszą —  K urjera Stryjskiego —  wydawał swego 
czasu znany zaszczytnie literat prof. Czesław Pienią­
żek, który był wówczas przy tutejszem gimnazjum; 
drugą —  Gazetę Stryjską  — po przerwie lat kil­
kunastu — adwokat dr. Bylina, który jednak dla 
niewytłumaczonej w tym wypadku apatji Stryjan za­
niechał wydawnictwa; trzecią z rzędu obecnie znowu
— Kurjera Stryjskiego —  zaczął wydawać djurni- 
sta (1) tutejszego sądu, p. Hołod. Że w mieście, jak 
Stryj, liczącem zwyż 18.000 mieszkańców, i w po­
wiecie tak dużym, jak stryjski, gazeta 1 >kalna byłaby 
nader pożądaną, to nie ulega kwesfji; jednakowoż, 
jeżeli następne numera mają być takie, ja1 , numer 
okazowy", to lepiej, by żadna gazeta nie wychodziła. 
Pominąwszy już bowiem brak w s z e l k i e j  tenden­
cji i - -  co szczególna —  odpowiedniej treści, to ze 
słowa wstępnego, jak i z fejletonu —  będącego nie­
jako dalszym ciągiem wstępnego słowa —  dowiadu­
jemy się, iż K urjer  nasz w żadną krytykę tutejszych 
stosunków wdawać się nie będzie, czyli —  jak po­
wiada —  nie będzie należał do opozyoji! Ależ —  
hola! — między krytyką a opozycją toż djametralna 
różnica! I piszący tę korespondencję nie należy wcale 
do „opozycji", czyżby więc dlatego m iał się wstrzy­
mać od wszelkiej krytyki stosunków i  spraw lokal­
nych, żywo miasto i powiat obchodiących ? Krytyka 
racjonalna, zdrowa, wszędzie być powinna; bez niej
—  a więc chwaląc wszystko bałwochwalczo —  nie 
postąpilibyśmy ani kroku naprzód; z czego bynaj­
mniej jednak nie wynika a contrario, by wszystko 
znowu ganić i „jeździć —  jak to K urier  nasz po­
wiada —  na koniku magistrackim". To pierwsza i 
główna uwaga.

Druga, to jest znowu ta nieszczęśliwa manja 
rozpisywania się w gazeta h o uroczystościach sre­
brnych, złotyeh i djamentowych wesel, uredzinaoh i 
imieninach różnych ludzi z dokładnem podaniem 
(omal że nie stenogramy) wszystkich wygłoszonych 
możliwych toastów; wszak to rzecz czysto prywatna! 
cóż więc ona ostatecznie ogół obchodzić może ? Kró­
tka wzmianka nie zawadzi, ale rozpisywać się o tern 
na półtorej stronicy —  jak to K u r jtr  w numerze 
okazowym uczynił —  to, naprawdę, szkoda czasu i 
atłasu.

W końcu, jeszcze jedno: niechaj mniej będzie
w artykułach Kurjera  cytatów włoskich, francuskich, 
łacińskioh itp., bo takie ciągłe „szpikowanie" obcemi 
wyrazami i cytatami (nb. nie bardzo fortunnie zasto- 
sowanemi), jest zby+eczne i — w końcu —  śm ieszne; 
chcemy szczerze wierzyć w możl wą erudycję wyda­
wcy K urjera , jednak artykuły K urjera Stryjskiego 
ostatecznie dla n a s  wydawanego, nie są bynajmniej 
pulem do popisu tego rodzaju. Jeżeli następne nu­
mera będą również takie, jak pierwszy, to prorokuję, 
że i ta nowa próba wydawnictwa perjodycznego znowu 
się nie powiedzie i K urjer  ułoży się do snu wie- 
cznego._________________________________ (X7^Z).

KRONIKA.
Pamiętajmy o fundacji Imienia Tadeusza 

Kościuszki
Djarjusi lwowski.
P o n i e d z i a ł e k  18. marca.
W  „Gwieździe" wykład o „Dziejach Polski 

(ciąg dalszy) wygłosi p. prof. St. Majerski o godz 
8 ‘/j wieczorem w małej sali stowarzyszenia.

Teatr hr. Skarbka: „Madame Sans-GSne." Po­
czątek o godz. 7. wieczerem.

Kalendarz. Poniedziałek (18 .) : Edwarda II. —  
Wschód słońca o godzinie 6. minut 16, zachód o 
goazinie 6. minut 1.

Wiadomości djecezjalne. Grecko katolicka dje 
cezja stanisławowska: Kanoniczną instytucję otrzy
mali księża: ksiądz Al. Osadca na Okno w pewiecie 
horodeńskim ; ksiądz Engenjusz Lewicki na Chomczyn 
w powiecie kossowskim. ksiądz Jan Proskurnicki na 
Koropiec w dekanacie uśueckim i ksiądz Emil An- 
drochowicz na Pasieczną w powiecie nadwórniau- 
skim. —  Prawo odprawiania dwóch mszy św. otrzy­
mał ksiądz Mikołaj Temnicki, grecko katolicki paroch 
z Szydłowiec w powiecie husiatyiiskim. —  Odznaki 
kanonickie otrzymali księża: ksiądz Włodzimierz Ko- 
zorowski z Horodnicy, ksiądz Mikołaj Sowiakowski 
z Pużnik i ksiądz Porfiry Stopnioki z Tłumacza. —  
Radcami biskupiego konsystorza mianowani księża: 
ksiądz Teofil Dobrzański z Sokołówki, ksiądz Teodor 
Korzymski z Żabia Słnpejki i ksiądz Włodzimierz 
Pasimowicz z Żabia lice.

Mile stosunki muszą panować w teatrze w Mo­
guncji, sądząc ze sprawozdania o gościnnym występie 
śpiewaczki, pani Beł taque, w „Mainzer Anzeiger*. 
„Musimy powinszować —  pisze sprawozdawca —  
pannie Bettaąue odwagi, z jaką walczyła w bitwie 
z góry przegranej z winy innyeh. Nietylko w , konała 
wybornie całą swą partję i doskonale wywiązała się 
z rielkiej arji w akcie trzecim, ale nadto nie stra­
ciła przytomności, gdy jej przyszło głośno pedpowia-
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dać w soenie zbiorowej kolegom i koleżankom; a gdy 
na scenie zaczęła się pauza, trwająca pięó minut, 
podczas której nikt nie rzekł słowa, zbliżyła się do 
orkiestry i dała jej dobrą radę, by finałem zakoń­
czyła przedstawienie."

Z dziedziny chirurgji. Na posiedzeniu akademji 
medycznej w Paryżu dr. P/an przedstawił choreg! 
któremu wyciął całą krtań, cześć górną przełyku i 
połowę części dolnej gardzieli z powodu raka. Obory 
po opera.ji nietylko ma się zupełnie dobrze, lecz 
wszystkie wyun.-nioae wyżej, a wycięte narządy za­
stąpiono przez aparaty sztuczne. 0 ‘ ory obecnie oddy- 
eha, pije i je bardzo dobrze.

Na pół ubodzy. IV Londynie wynaleziono ludzi 
na pół ubogich. W  stolicy Anglji istnieje 800 do­
mów, służących za hotele dla ludności, złożonej 

22.000 biedaków. W tej liczbie, wedłng danych 
statystycznych; mieści się 1'149 kobiet i 628 mał­
żeństw, na resztę składają się mężczyźni. Ci na pół 
ubodzy, pod względem zamożności dzielą się na 6 8 
i 10 ciopensowych i wszyscy za wymienioną kwotę 
mają prawo do dachn, ognia i łóżka. Najciekawszym 
'est widok Kuchni w tych zakłaaach, Zwyczajem an­
gielskim mieszczą się one w suterenaeh, gdzie z za­
pachem potraw miesza się woń schnącego ubrania.

początku policja miała nadzór nad temi nocnemi 
przytułkami i naturalnie niezbyt troszczyła się o b 
gjenę. W ostatnich czasach zaopiekowała się temi za­
kładami rada sanitarna. Jedenastu inspektorów pod 
przewodnictwem naczelnego lekarza miasta czuwa, by 
właściciele nieruchomości utrzymywali czystość i wen­
tylację. Na parterze mieści się zazwyczaj sala ja­
dalna, po drugiej stronie salon ze stołami do pisania, 
do gry i estrada do popisów muzykalnych, urządza­
nych raz na tydzień przez członków komitetu i ich 
żony. Oto sprawozdanie z koncertu, jaki odbył się 
niedawno w jednym z „Lodging house": „P. Osear
Parks śpiewał z wielkiem uznaniem dwie piesnui 
wojskowe, które bardzo oklaskiwano. Wzruszenie było 
tak wielkie, że pewien stary marynarz, raniony pod 
Sewastopolem, po romansie: „Dziecię starej brygady", 
zawołał: „Niech cię Bóg błogosławi, mój chłopcze!"
Solo na skrzypce z „Trubadura" było przyjęte z od­
znaczeniem, jak zwykle, bo solo to powtarza się 
w koncertach przynajmniej raz na miesiąe. Wielebny 
mgr. Hertherington z niezrównanym humorem od­
śpiewał tego wieczoru trzy piosnki etc." Wszystkie 
te szczegóły zawdzięczamy reporterowi D aily Chro­
nicie, ktćiy dodaje w końcu, iż sypialnie pięknej 
połowy rod* ludzkiego wyglądają nędzniej i mniej 
schludnie, niż sypialnie mężczyzn. Dalej należy wspo­
mnieć iż każdy z nocnych lokatorów może uprać 
darmo swe rzeczy i wziąć kąpiel, ma prawo de 
przespania się w oddzielnej sypialni, dobrze pr; •wie­
trzonej i na łóżku czysto zasianem, używa bezpłatnie 
naczyń kuchennych i rozrywek, jakie są na porządkn 
dziennym. Domy noclegowe, tak urządzone, są zawsze 
przepełnione. „Szczęśliwi ci na pół biedni! To są 
kapitaliści" —  tak myślą sobie biedne włóczęgi bez 
grosza, przymierający z głodu na brnku londyń­
skim.

Mowa małp. W swoim czasie wiele kałasu w 
całym świecie wywołało wykrycie szalbierstwa Ame­
rykanina Garnera, który pojechał do Afryki badać język 
małp, a tymczasem napisał sobie całe dzieło o tym 
języku w czterech ścianach mieszkania na stacji-., o  
misyjnej nad Ogoue. Wiadomość ta skłoniła jednego S j§. 
z dziennikarzy do zapytania o zdanie dr. Laborde a,!® 
znanego bjoluga, profesora na wydziale lekarskim g_ 
paryskiego uniwersytetu, który zajnnwał się kwtstją _ .ei 
porozumiewania się zwierząt w  dwuletnich \  ykładarfi. 5j 
Broiesor Laborde przedewszystkiem prostuje samo g  Ł  
postawienie k w estji: znaną jest rzeczą, że język w g
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znakowy istnieje metylko u małp ale u bardzo 
wielu zwierząt; John Lubbock zbadał go, na przy-ia  
kład, dość dokładnie n mrówek. Gnodzi tedy o j ;  
zbadanie, czy małpy przeszły już na wyższy stopień: 
mowy wyrazowej. Otóż co do tego, dr. Laborde 3  
twierdzi, iż małpy posługują się w rzeczywistości *  
wszędzie jeszcze znakami, gestam i, źe warunki ieh ^  
życiowe jeszcze nie wywołują potrzeby innego poro­
zumiewania się między souą, ale że nie jest nie- 
możebnem przejście do tego stopnia, gdyż sama
budowa gardła nie stoi na przeszkodzie, aby zamiast 
różnej intonacji głosu, wystąpiły różne dźwięki.

Kwestjja jest o tyle ciekawa, że dr Laborde 
próbował ją rozstrzygnąć sztucznie, poddając małpy 
sztucznym warunkom życiowym. Miał bowiem w  
swem laboratorjum „makaka" Gnou-Gnou, który
rozumiał mowę ludzką i gdy mowiono tyiko o po­
marańczach (nie pokazując ich), przynosił koszyczek, 
postawiony w  klatce, a gdy mówiono o mie.cu, 
podstawiał filiżankę. Dr. Laborde badał też młodą
samiczkę szympansa, którą jakiś przedsiębierz po­
kazywał na bulwarach. Małpa była wychowana 
zupełnie jak dziewczynka, spała w łóżeczku dzie- 
cinnem, jadła wszystko to, co ludzie, obwożący ją. 
Gdy przedsiębiorca pokazywał jej skręcony papieros, 
pytając, c się z nim robi, niosła mu go ust 
i t. d. Małpa zdechła, a dr. Laborde, desekująe ją, 
znalazł na n ’erny rozwój mózgu. W ogóle ogro­
mną przeszkodą jest to, że małpy, sprowadzone do 
Europy, żyją bardzo krótko, nie mają dość czasu na 
naukę mowy. Z jedną ze swoich wychowanie, Zui, 
profesor osiągnął juz wielkie rezultaty. Według 
niego, główną przeszkodą do mówienia u małp jest 
ich organizacja psycliiczna wzrokowa, czyli ten fakt, 
i/- myślą one widzranemi obrazami (jak i pewien 
typ ludzi, tylko nie tak wyłącznie) ; to bowiem pe- 
zostawia ich uwagę obojętną na wrażenia słuchowe.
Dr. Laborde brał; Zizi do zupełnie ciemnego pokoju, 
sadzał ją obok siebie i mówił do niej głośno i 
wyraźnie. Po pewnym czasie małpka, zamiast nie­
kształtnych krzyków, zaczęła wydawać dźwięki, zbli­
żające się do dziecinnego szeplenienia; wkrótce 
jednak śmierć położyła tamę dalszym doświadczeniom. 
Uczony profesor wyrafża j rtekonanie, że należałoby 
oślepiać małpy, aby usunąć je zupełnie od wraśeń 
wzrokowych, a wtedy doświadczenia mogłyby się 
udać; przyznaje jednak, że nie miał na to serea.
Jeśl kteś się  zdej syduje na tę operację, to według drg
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DZTEKNW POLSKI i  dnia 18. Ma, ca 1W5 r.

Gospodarstwo ą przemysł i hande1.
Tor-arzyatwo powroinicze w Radymnie od­

było w dniu 16. lutego rb. doroczne walne zgroma­
dzenie, na którem dyrektor towarzystwa ks. poseł 
P a s t o r  przedłożył sprawozdanie z roku ubiegłego. 
Towarzystwo stało się w tym roku właścicielem no­
wego przy głównej ulicy wystawionego budynku, 
przeznaozonego na magazyny i kancelarje Koszta tej 
budowy wyniosły 4 408 zł. 47 ot., łącznie zaś z halą 
dawniej wybudowaną, 12 211 zł 80 ct. W  sumie 
tej >ok pożyczki wydziału krajowego w kwocie 
10 .000  zł., mieści się 2 .211 zł. 80 ct. towarzystwa, 
z czego wynika, że ono już dziś jest w */« części 
właścioielem realności, a za la t 10 po spłaceniu 
pożyczki, stanie się samoistuem jej właścicielem. 
Ministerstwo handlu wyasygnowało towarzystwu 800 
zł. na maszynę do robienia lin kopalnianych, a nadto 
250 zł. od technicznego muzeum we W iedniu, celem 
wypróbowania wytrzymałości wyrobów towarzystwa. 
W łaśnie w tych liniach nadeszło z dokonanych prób 
poświadczenie, które dla towarzystwa nader wielkiej 
jest wagi, albowiem daje naszym wyrobom pewną 
cyframi określoną gwarancję. Ważnem zdarzeniem 
w rozwoju towarzystwa była krajowa wystawa we 
Lwowie, gdzie tow. miało towarów za 900 zł. Ko­
szta wprawdzie tej wystawy były dość zaaczne, bo 
wyniosły 438 zł. 37 c t . ; nie odniosło tow. również 
doraźnej korzyści, bo prawie wszystek towar napo- 
wrót ściągnięto, ale oto już teraz czuje towarzystwo 
doniosłość tej wystawy, albowiem wielu nieznanych 
przedtem firmantów poczyna uskuteczniać zamówienia, 
a nadto ma dyrekcja zadowoleni* i w tom, że trud 
joj należycie oceniono, obdarzając towarzystwo srebrnym 
rządowym medalem. W r. 1894 wyrobione przędziwa 
40.991 k l g , tj. o 10.059 klg. więcej jak w r. 1893, 
iprzedano towaru za 31.364 zł. 93 ct., tj .  o 5.988 
zł. 81 et więcej jak w r. 1893, ogólny obrót kaso­
wy «= 71 .692  zł. 14 ct., tj. o 6.491 zł. 47 ct.
więcej jak w r. 1893, ogólna cyfra ekshibitów =>
6.803, tj. o 422 więcej jak w r. 1893. Bilans zaś
towarzystwa za r. 1894 przedstawia tak w stanie 
czynnym, jak biernym kwotę 25.559 zł. 22 ct.

P arysk i M atin  og łasza in terw iew  z ks. Or­
leańskim , który w yraził się, iż ty lko on, jako  
lega ln y  reprezentant tradycyjnej monarchji, może 
przyw rócić praw dziw ą wolność republice zawojo­
wanej przez socjalistów  i wolnom ularzy. Zjedno­
czonym  pozostawia on ich ilu z je ; niech się niem i 
cieszą jak  najdłużej, w  końcu jednak będą mu­
sieli poznać, jak  są szczere. Papież aprobował 
republikę, jedynie} jej fa it accompli, nie odmó­
w i jednak  n iezaw odnie błogosław ieństw a ksiei iu 
orleańskiem u w  razie objęcia przezeń tronu.

— K iedyż książę zam yślasz tron objąć ? —  
sp yta ł interw iew ujący.

— To już moja i przyszłości tajem nica — 
odparł pretendent. —  W iedz pan jed nak , iż 
skrząti e pracnję nad tern, i że dopóty w alczyć  
będę, aż osiągnę w końcu tryumf. A  jeśli naród 
przekena się, że n iebezpieczeństw o jest zbyt 
groźne, jeśli będzie szło o ratunek F rancji —  
dodał m łody pretendent po krótkiej pauzie,—  toć 
k ażd y ch w yci się jed ynego  w ów czas sposobu jej 
eoalenia

R efo rm a  w y b o rcza .
(Telegram „Dziennika Polskiego").

Wiedeń 17. m arca. Neue fr. Presse p rzy­
nosi następujące wiadom ości o pracaob p o d k o -  
m i t e t u  k o m i s j i  w y b o r c z e j .

Podkom itet zgod ził się na następujące punkta  
zasadnicze :

1. Istn iejący dotychczas, na zasadzie za ­
stępstw a iateresów  oparty, system  w yborczy  
pozostaje w  swej n o c y , dochodzi ty lko piąta  
kurja.

L AUgli&H&J

P* w y  tw ego.
—  » a iB l t r i a « c  i ś w i a d a z j ó  

s ię  o r ę k ę  e ó r k i  twege p ijn lydjS* ?
— T*k
— A jak «i* za drzwi wyrzuci?
— To też j a  wiz.lki w y p a d e k  p o ­

s t a r a ł e m  s ię  j u ż  e l i n ą  p 0 3 » ;ę .

D r o b n e  & g ł o s z e n i a ! I I n f l u e n z a  w e  L w o w i e  s i ę  r o z s z e r z a ! !
N  j l e p jz y  odporny środek  jee t  k ie l i sz e k  ezy s ts j  starej  i y t c e j  wódki bez 
cukru i bei  anyżu „ B  ! . ł « l n i i ó a f e i ”  która h y g U n  leżnie r y r ó w n u je  

koniak  J L t i o u a  butelka B a l ła b a n ó w k i  9 0  et .  — p o leca  h a a d . lH e l * k  «  (a . Kastelćwce do 
W  tprłicUni*. W .adoiac'0 w bandlu 
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Hegary kompletna,
Węże |ume*e,
Inhalatory,
Caraty dla dzieci, biała lub 

rtżowe,
Flasz*czkl do asania 
Pypkl,
Otirusy gum ow e i ceraty do 

stołbw
poleca tylko w doborowych  

gatunkach  
po n isk ich . couaoli

W tn ag a tyn it mod. — Proszę o kapiluas w iin n u y  •ststniej m»dy.
— Pani 'lędilsM  la ik a t a peeztkiió k w an ir im ik : n.oda właśni* imienia pię

tej okwili
w e  L w o w i e

podaje do wiadom ości, że czyniąc zadość ogólnie odczutej 
potrzebie, rozszerzyło zakres sw ojego działania i na w ę g i e l  
k a m i e n n y ,  a zadarłszy układy z pierwszorzędnem i kopal­
niami, dostarcza węgiel tylko pierwszorzędnej jakości i pod 

najkorzystniejszymi warunkami.z  f c u e h n i * n t i  l a b  bez  w  f l S z r J ó w e o  ko ło  L w o w a  p r z y  t a i ł a ś z i *  b y -  2  
d r i p a t y o z a y m  (p o d  k i e r o w n i e t w i m  O p s  R .  I c s j e n c  8 * p b * ń * s i * g o )  y  
z k  s o j ą  l u b  b i s  N a  ż ą d i n i t  i o i t a r c z a  Z a r z ą d  M a r jó w k i  u r z ą d z e n ie ,  o b -  f  
s ł u g ę  e e t  R i a t i u r i e j a  i m l e a z a r n i *  w ir.iajic,* i d l a  u ż y t k u  o g * ! -  J  
n s g * .  U r z ą d s e n i a  k ą p i e lo w e  i k u r a c y j n a  ró w n ie ż  do  u ż y t k u  d l a  c * >  %
i n i e j e e o u r y c h .  K a m u n i k a c j a  r e g u l a r n e  i  t a n i a  {kolej  r l s k t r y -  *  
e*DS d o c L s d s l  p r a w i t  d» r o g a tk i ) .  B l i ż ' z y c h  i a f s r m a c y j  a d z t s l a  ruagazy  i )  
1— ? e y t y k a  W g o  B -Jseow itzs ,  p la e  M s r j s c k i  6 . 1291 ^

przyjmuje zamu zieaia i udziela bliższych inform acji przy 
ulicy Jagiellońskiej 1. 3, na II. piętrze od 9 .— 1. przed^oł.

i od 4 .— 7. popołudniu. 1 'gg i —5

wa L.wftjrla, Ttatraln* 7.
O b i t s lu D k i  j» m !s j» o # w »  u i k u t u j o i a m  
1S ;9  cdwreti .ią  p o o i t 1— i.

Od dawien dawna ze swej dobrool I zaptchu znaną prawdziwą

J-.JK .X -T  - #

Ąjg  Jubiler i slotulk
i we Lwowiu, pia« M a rjaok l  
p o l n a  swój b- ig a to  zaopy- 

. s e z o n y  bk ła d  w yrobów  ju b r -  
I ccek ioa  z ł o t y s b  i sr«- 

./■jS b r a y e b
9°  n a ji i iź u iy e li  i ,

seaeek.
ć .  %  'r W

HERBATĘ ROSYJSKA
p o le c a  h a n d e l  1002 1— 1

. A L A M O W I C Z A
§

PP. GłUMAULT i Ko, w Paryżu 
Skuteczność niezaw odna 

w leczeniu rzeiączek  bez 
u trudzenia żołądka, k tóre 
zawsze pociaga za sobą uży­
cie kapsułek  z kubebą w

W Paryżu, I , ulica Vivienne, i w głównych 
aptekach.

j f f i i t f t s z k u e a l i j s  i
jo  .1 4»ytei\-5 o j  wytaiti. Lwów , ul. K a ro la  L u d w ik a  l. 3,

poleje do wisdsacsśsi, i ł  ezyai .c zadość 
ogólaiejodazutłj pn triłb ił, otworzył obok 
I *420 składu fertepinnów, plenln i h tr-  
ntnlum. Sk łtd  wszelkich listrumsntów  

muzycznych I przyberśw da tyohźa. 
1263 C etay  f a h r y c a s u o .  1 -1

ń e  L w o w i*  w npiekeuk  
i.H„ W ó w ió rs k io g o ,  Kac kora
•;c 1 E . 's « :c , .

K o r e s n c
15 Dyplomó.v Honorowych /  ^

75 MEDALI /  ̂
na Wystawach powsze- /  

chn ych /
-r P.ir- żu v7 r. 1S07, /  ■

1878, 18-19 ^  / .
w Wiedniu w i873 i, ^

Jedyny medal /  /  j t
nr*yz »ny t*ge /  
rodziju prze- /  ^  (
iny«łor>i 45 la t/ ^  AJ? 
powodzoma. /  / i>  nzoz

TTawsUr na etsnjwisl.u poszukuje towa- 
rzyszki doli i cledol; młodej biz po­

sagu na tej drodze w brakn majimości. 
Poste reataate Lwów, _3zezirośó“ . 187

Trudne fsąjwieiuo,  
apetytu, blactaczko, 

leczif się przn 
j B s a s m j s r i S

Z własnej fabryki

Świece kościelne
woskowe i stearyaotre.

Zygmanaie, dląezego ni* odpi«ujeiz ’ 
w jeu  fd e ił jestsm, a ‘ja t tk  tężknię z* 
To % Ul taj s ę  nad mą tęikaetą. Twój 
rnf-ły Jan. Ód iss zaraz, adr?» wisi?

Tyrani* najdrożizyl l‘o nieposzei- 
v i i  z T nojij stroaj l to okrutni* i —- 
wyje h e i iUe uprzedz ć o tia i I Jakiż 
to może być powod 7 j;-k zdrswis, jeitem 
bardzo nisaptkojną |. roBzę o odpor iadż

I  z a w ie ra jo e o g o  w  hobio i-b -/pę .;:.e
8 .  do  tr a w ie n ia  id o n y o to  :

Chinę,Koks,PepsiCo,i -
Elizirtea praepiiływrtuj' p- w.-/. !Ł-h*s R- ' 

przez n^iznłiktiiiiii-7.11 jk.-u-t ri 
dyczne, ie^t ti-kż*: używany w;: ■
kich paryzkich szpitaia^ii. i

| Na iffyHbnruah M-ilutz ,
|  ‘ JJyftUil*y hirtUtfiH**.. • •
f  P .O ri-Z , Aptc>kam. S*. ry  « L .»taru yc ,*.3 c A <S )
j| Wtr L w o w ie , w ttpi-.-kiirL . M •»'" t? • ■ a
9 WdwiiiChfeiego, Rut;ker* i SL i-iilDS-'. t k •
k «r Krakowie, w z :J uiijw-kii .*■ T1--M1' • mir‘śtr' 1 . . r.r f

Obesuie „Collia I Ko. 49 Rue Maubeuge“.

bisłe i mąlowaas pr 3 a1/, 3 4 5 
kilo -  jak trż

Kwiaty do świec
para od 75 ct. do 1 50.

Bitietj «aauve oa sitarz
para od 3 zł. do 7 

J io l e ta ,  ż s jjjta^  żf j  l i i t s d e l

I t J a ż  n n d e i z ł s l l

znaczna, w najprzedniejszej części 
miasta położona, jest j  wolnej ręki 

do sprzedania. 1-33 r—2

W y jaśn ien ia  udziela z grzeczności 
R. RloSel w Czerniowcach.

(up tłu ie  świeża tegoroczna, tłusta i *ł >dka 
i jest do nabjeia w handlu

Karola Bałłabana
Lwów, ul. Hal e ta  1. 23.

Z Drukarni „Dziennika Polskiego" ped zarządem Franciszka Kattnera,Papier z fabryki ezwlańskiejOdpowiedzialaj za lftilakcję Adam Erajewaki,W ydawca Józef Laskownicki


